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wychodzi codziennie o gcdz. 1 po południu I o godz, 0 rśsno („Gazeta poranna*)-

F. T. Interesentów uprasza s!ę o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie jnUędz? g-ulz. 6 a 7 wieczorem w Murza ftĉ a&cyi przy ał. Betołt Ifl 
f efccpSsów nie zwraca się. — Bhira Ariisiinistracyl otwarta codziennie od godzh*y 6.t^ rana do godz. 7«cts| wieczór. — Telefon rad ŝyfay Sfr. Li
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Salonder o uitiadasii polsko* niemieckich.
Eistoycz. Ksnlsaryaf dla repairyacyl ahrorsny.

Prasa pod prasą.
Lwów, 9. grudnia.8Ł j--- --- -----

Jedna z dziedzin, w  której pięknyrr^ sło- 
wora przeczą mniej piękne czyny, — to stosu­
nek w ładz naszych do prasy. O dzw ierciedla 
pię on w coraz liczniejszych ograniczeniach, 
fitórym  tow arzyszą  ' zapew nienia o „,,pe!nem 
zrozumieniu doniosłości tego tak potężnego 
[czynnika społecznego*1, platoniczne nznania i 
pbietnice, k tóre nie spełniają się riigd}'. W y­
tw arza  się stan  nie do zniesienia, położenie te ­
go rodzaju, że najofiarniejsze w ysiłki p rzyczy 
ipić się m ogą jedynie do ugruntow ania zasady: 
„nec Hercules contra plures**

Nie idzie tu w ie c z n ie  o popieranie morał 
ne. Szumnie od czasu do czasu urządzane „kon 
ferencye prasowe*- uspokoją w zupełności su­
mienia sfer oficyalnych, a prasa skazana na 
własne źródła informacyjne, da sobie wkoiicu 
jakoś radę. O jedno tylko poprosi: aby oszczę­
dzono sobie potem w ym ów ek w rodzaju: nie- 
dyskrecya, popsucie jakiegoś urzędow ego in­
teresu  itd. Z chwilą bowiem, kiedy się wejdzie 
pod znak — m y sobie, a w y  sobie, — nieporo­
zumienia takie są  konieczne i nie do uniknięcia.

W ażniejsza jest strona techniczna tych u- 
trudnień, idących z góry. Papieru  krajow ego 
jest mało i jest on horendalnie drogi. Ale im­
port z zagranicy uniemożliwia się przez w vgó 
row ane do niesłychanych rozm iarów  cła. T a­
ryfa pocztow a chętnie odbija sobie sw e deficy 
ty  na prasie. Taryfa telefoniczna i telegraficz­
na czyni z podstaw y istnienia prasy — z o- 
wych nici. w iążących ją ze św iatem  — przed­
miot zbytku. PA T ceni się na wagę złota i dro 
żeje w sposób, jakiego nie pow stydziłaby się 
równie w ysoko ceniąca sw e produkty, a po­
m iatająca ,.m areczkam i“ krupiarka lw ow ska. 
P. m inister Michalski, nie mogąc dzięki entu­
z jazm ow i S e jnu  dla sw ych planów? podnieść 
dochodów, pragnie ograniczyć rozchody. Za­
m iar chwalebny, Tylko początek — jak się 
zdaje — mocno niefortunny, Ofiarą oszczędno 
ści. paść maią w pierw szym  rzędzie pensye... 
urzędnicze i wolne bilety kolejowe — dla p ra ­
sy. Nie wiemy, ile p. M inister oszczędzi w ten 
sposób węgla. Może i ilość pociągów uda mu 
się dzięki temu zredukow ać. Boć każdy, kto 

(Ciąg dalszy pa s.tr, %tjie.i.)

Układy nlem.-polskie muszą być prowadzone
z największą ostrożnością.

Taką opinię w vraził Calcnd^r.
Katowice, 9. grudnia, [przedłużania pobytu wojsk sojuszniczych nŁ

(AW) „Volksstimm e“ donosi, że R ada Am 
basadorów  w yraziła  Calonderow i życzenie a- 
by s ta ra ł się jak najrychlej przeprow adzić pra 
ce podkom isyi na G. Śląsku. Calonder odpo- 
w iedział, że rozumie i uznaje życzenia R ady 
w tej spraw ie, zw raca jednak uw agę na ko­
nieczność przeprowadzenia układów polsko- 
niemieckich z największą dokładnością i ostro-

terenach plebiscytowych. Stwierdza, że  za­
równo ze strony  niemieckiej jak i polskiej w y­
rażono życzenie by posiedzenie plenarne komi 
syi polsko-niemieckiej nie odbyło się przed 15. 
stycznia. P rzy łącza  się do tego życzenia ze 
względu na to, że sprawy, które będą rozpa­
trywane wymagają głębokiego i metodyczne­
go zbadania. Należy delegacyi poHclej pobo­

żnością. Ustalenie granicy i przygotow anie do i staw ić czas, by  Weszła w kontakt z ludnością 
trak tatu  w inny być jego zdaniem ukończone j w tej części O. Śląska, która została przyzna- 
w  tym  sam ym  czasie aby nie zaszła potrzeba i na Polsce

ANGLICY WYKUPUJĄ KOPALNIE ŚLA SKYE. j Arrz.‘“ o stworzeniu konsoreyum rugirtśkiteigo ce-
j  Paryż, 9. grudnia. .em zakupu 62 kopalń i fabryk na Górnym Śląsku,

(AW.) „Temps" podaje wiadomość zł „Lok. przeważnie własności hr. Donnei smardca.

Utw(orzan;8 nadzwyczajnegj komfsaryatu d-a repatryacyi.
W arszawa, 8. grudnia. 

dPAT.) Rada ministrów na posiedzeniu z dnia 
8 bm. postanowiła utworzyć nadzwyczajny koml-

saryat do srraw  lepatryacyi. Na stanowisko nad­
zwyczajnego komLarza powołany został p. Wł. 
Grabski.

PRZYGOTOWANIE DO WYBORÓW WFLENSK.
Wilno, 9. grudnia.

(AW.) Na konferencyi gener. komisarza wy­
borczego z prze cista wicielamS władz bezpieczeń­
stwa ustalono sprawy na c terujące:

1) Zabezpieczenie całkowitego bezpieczeń­
stwa oęganom wyborczym;

2) zapewnienie swobodnej i niczem mekrępo- 
wanej agitacją przedwyborczej;

3) niewywitranie nacisku na ludność w sen­
sie nczestniazenia względnie powstrzymywania 
się ęd wyborów';

4) wzmocnienie nadzoru nad żywiołam i, 
k tóre przez gw ałtow ne w ystąpienia m ogłyby 
przeszkodzić normalnemu biegowi w yborów . 
Komisarz generalny pragnie aby w dniu w y ­
borów' przy kom isyach odbudowy utw orzona 
została „Straż, obywatelska**.

SYON1ŚCI O GALICYI WSCHODNIEJ.
Wiedeń, 8. grudnia. 

(AW.) Tutejsza syonistyczna „Morgenctg." 
donosi z Paryża, jakoby sprawą! wschodniej Ma­
łopolski miała siy zająć w styczniu 1922 r. me Ra­
da ambasadorów' jak dotychczas donoszono, lecz 
Rada Najwyższa

WIELKI WEZYR ZAMORDOWANY.
Rzym, 8. grudnia. 

(AW.) W  sobotę wieczór zamordowany ttt 
został wystrzałem z  rewolweru na jednej z bocz­
nych ulic b. wielki wezyr turecki Sam-HalS-Pasza.
aBBEBSskBSSESBrSBBBEZ SSBSSSBER__
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Jeździ} kolejami, musiał spostrzedz, że przepeł 
n ione-były one w łaśnie —* redaktoram i.

P rzykładów  takich m ożnaby wym ienć 
■więcej. W szystkie razem  tw orzą proces, k tó ­
ry nazyw a się popularnie rzucaniem  kłód pod 
nogi. Czasem  jednak przybiera on iorm ę ja­
kiejś system atycznej, celowej kampanii przeciw  
prasie. Nie czyni się niczego, aby zadanie jej 
ułatw ić, sili się natom iast mózgi nad pom ysła­
mi, któreby nie tylko rozwój jej, ale w prost 
istnienie u trudn ia ły ,do  granic uniemożliwienia.

Nazwaliśm y tę  kampanię celową, boć tru  
dno przypuścić, aby sfery tak  poważne działa 
ły  niepoważnie, czyli bez celu. Jakiż to cel 
m ógłby b y ć?  Zapewne charakteru  śeiśłc pol­
skiego, bo za granicą o niszczeniu p rasy  nic 
aie wiadomo. Naw et R osya sow iecka zdoby­
w a się na odjęcie od ust głodującym, aby w spe 
ł»ódz prasę w łasną, łub posłać zasiłek obcej. 
W szędzie nic tylko sły szy  się o pomocy_ dla 
prasy, ale i widzi się, że pomoc ta  istnieje na 
p ra w ię , ża prasie czyni »ię wszelkie możliwe 
udogodnienia i ułatw ienia, dba o jej rozwój i 
w yznacza takie miejsce, jakie się jej w  społe­
czeństwie m yślącem  i zajmującem się sp raw a­
mi publicznemi należy.

Jest więc niszczenie prasy  speeyałnością 
. w yłącznie polską. Ale to jeszcze celu -nie w y ­
jaśnia. M ógłby on być tylko jeden. P rasa , ów 
w yrm jk kontrolujący, o stu oczach i uszach, 
hałaśliw y i bezw zględny —  jest rzeczą — krót 
ko — niew ygodną. A więc trzeba ją unicest­
wić. G robowa, a J>łoga cisza, k tóra w ów czas 
nastanie, będzie hojną nagrodą za trud, ponie­
siony p rzy  uśm iercaniu przeciw nika.

Nie trzeba  udowadniać, &k beznadziejny 
by łby  taki „cel“. W szak cisza, k tóraby  nasta­
ła  po zabiciu prasy , by łaby  i śm iercią dla sa­
m ego „zw ycięzcy44. W szak naw et i daw na Au 
strya , górująca sw ą głupotą nad wszelkimi 
współczesnym i jej kretynizm am i, nic m yślała 
a n i ,przez chwilę o zdławieniu prasy, choć np. 
•prasa polska nie szła jej zbytnio na rękę.

Dlatego lepiej jest przypuśeić, że podob­
nie bezbożnego celu nasze w ładze nie mają. 
Że wogóle — nie mają żadnego celu. Postępują 
ty lko sw ą trad y cy jn ą  drogą beztroski i nieza- 
stanaw iania się nad przyszłością. Jakaś tam 
ona z prasą czy bez prasy będzie.

A może i to przypuszczenie lepiej odw o­
łać. Lepiej przypuścić, że w szystko jest do­
brze, choćby dobrze nie było. Będzie to zaś 
przedew szystkiem  bezpieczniej. Bo przeciw  
podobnym złośliwym przypuszczeniom  zbunto 
w ać się może jeszcze jedna instytucya, umila­
jąca i ułatw iająca życie prasie, — czujna i nie- 
nbJtajcana w  sw ych w vrokach  cenzura

A. N.

P r z e g l ą d  p r a s y .
Kto „parceluje" Polskę a kto broni Jej granic?
— Obrońcy Gallcyi wschodniej. — Anarchia 

nędzy i anarchia bogactwa.
Lwów, 9. ©rudnia. 

»osU*osaale ©świefia „Kuryer Poranny" w  ca­
łej swryi artykułów, o których już wspominaliśmy 
na łamach naszego pisma „maksymalistyczny" pro 
©ram mrodowio? demokracyś, pr&gram, który w 
ówietlo traktatów, podpteorwanyeh przez przewód- 
eów party i strasznie maleje, tak że staje się wresz­
cie programem „wstydliwej dkrorrmośei44 w  mię- 
Azynarodowych staraniach o stabilizacyę polskich 
grasic.

Nic nie potrafiłoby zedrzeć skuteczniej maski 
obłudy z oblicza współczesnych „Rejtanów14, niż 
owe suche litery traktatów.

Nic nie wykaże dosadniej całej nicośai fraze- 
«6w, rzucanych w „obronie44 granic wschodnich. 

„Otóż — Pisze „Kuryer Poranny44 — 
działalność p. St. Grabskiego we Lwowie pod­
czas okupacyi rosyjskiej w Gaticyi Wschod­
niej, była dalszym ciiie em tej polityki, która 
udaremniała potem Komitetowi Paryskiemu 
jasne postawienie granic wschodnich na fcoa- 
fcrencyi paryskiej, zamknęła usta Paderew­
skiemu w drwili wczwanią' p. Juliusza Cam- 
bona 12 kwietnia 1,919 x. i omal, że nie skło-

teBA ZTrr^  W IEęZD RN Aa   ___

1 Wita go do podpisania potwornego projektu 
traktatu o Galicyę WschorJnią z dinia 21 listo­
pada 1919 r., podpisania, któremu przeszko­
dziła zbiorowa dymisya ministrów, i idący w 
ślad za nią upadek Paderewskiego, jako sze­
fa rząidn!"

„Ta polityka skłouśla pp. Paderewskiego 
i Dmowskiego do podpisania w  St.-Genmam 
10 września 1919 roku traktatu z Austryą. 
przekazującego władzę nad Gali-cyą nie Pol­
sce, ale Japonii, Anglii, Hrancyi i Włochom44, 
Nie koniec na tem. .

„Dnia 18 hpca 1920 r. p. W ładysław Grab­
ski-zjawia się w  Spaa, a p. Paderewski otrzy­
muje godfcwść pełnomocnika PolsM przy lidze  
Narodów i Radzie Ambasadorów. W  wilii 
Fraineuse podpisuje p. Wił. Grabski imieniem 
Polaki wzamian za obietnicę broerwencyi dy­
plomatycznej ze strony Anglii zobowiązanie 
wydania „natychmiast44 Wilna Litwie Kowień­
skiej i zaaprobowania przez Polskę wszyst- 
kidi decy*yi, jakie Rada Najwyższa poweź­
mie w  sprawię Księstwa Cieszyńskiego, Gdań 
ska i Galicyi Wschodniej14.
Jak wyglądała interwm eya angielska pamSę- 

taesy wwzy»ey doskonale, jak również to, że tę 
„wydatną pomoc44 okupiliśmy ustanowieniem Ra­
dy portowej w Gdańsku ('wbrew postanowieniom 
traktatu wersalskiego) oraz zrzeczeniem się plebi­
scytu i arbitrażem w kwestyi cieszyńskiej. Naj- 
ci«faawszą jest jednak treść traktatu, jaki 10. 
sierpnia 1930 Rada Najwyższa, w myśl zobowią­
zania p. Grabskiego, ptzedłożyła p. Paderewskie­
mu d» podpisania.

„Traktat ateeśls granicę czasko-polską w 
Cieszyńaklem według aktu p. Paderewskiego 
z dnia 2® Upca i wydziela z Polski Gaftcyę 
Wschadńłę.., przeprowadzając granicę na 
wschód ed miast, Halicz, Lutowiska, Chynów, 
DobromS, Przemyśl, Laszki, Lubaczów, 
Sełzec. WVkazuje to specyalna, do 
Traktatu dołączona mapa, odpowiadająca 
wiernie tej mapie, jaką cc do granic Polski 
podaje dziele amerykańskich delegatów Kon- 
fereKcyi Pokojowej. Przy ustalaniu granic 
Ozechosłowacyi Traktat postanawia, że Ha- 

i liicz ma być „punktem wspólnym trzech gra­
nic: Pelsfci, Ozechosłowaeyi 1 Galicyi Wscho­
dniej11 (!!!) Przy ustalaniu granic Rumunii u- 
sianawia również granice tylko pomiędzy Ru­
munią a „Galicyą Wschodnią11 jako od-rębrem 
państwem. T rak ta t' podpisali formalnie i już 
prawomocnie: imieniem Francy) p. Millerand, 
oraz pełnomocnicy wielkich mocarstw tudzież 
Republiki Czechosłowackiej i królestwa Ru­
munii. Ten traktat jest w  rękach p. Benesza 
jako fakt nabytego i obowiązującego czeskie­
go prawa od piętnastu miesięcy i najnowszy 
traktat polsko-czeski żadnej do niego nie wpro 
wadza korektory. Punktacye tego traktatu 
nedps&I poseł polaki w  Paryżu Zamoyski. P. 
Paderewski już miał wykaligrafować swoje 
nazwisko pod tym niesłychanym traktatem. 
I znowu — jak w grudniu 1919, tylko „fatalny 
zbieg okalf-ezsurici" i „intryga Belwederu11 u- 
daremniły potworne dzbdo11...
Traktat ten, dzięki bohaterstwu żołnierza pol­

skiego, srtał się prawem dla Czech nic sta wszy się 
nim dla Polski. W  ten sposób, Galicya Wschodnia 
ocalona przez Roję, pnsez Iwaszkiewicza, ocaloną 
pracz Patka w  Paryżu w grudniu 1919 r. i w Ży­
tomierzu w kwietniu 1928 r. (umowa z Petlurą) 
ocaloną raz jeszcze została przez. Witosa i Da­
szyńskiego.

„ponfimo nulczania p. Paderewskiego na Kon-
, fereneya Paryskiej, pomimo depeszy z marca 

1919 do generała Rozwadowskiego, pomimo 
ułożenia traktatu 21 listopada 1919, pomimo 
traktatu w St. Germain, pomimo beneszowego 
prawa nabytego w Sevr.es!“
Tc fakt a powinny wystarczyć najzagorzal­

szym nawet zwolennikom „linii Dmowskiego11.
Ciekawe uwagi pomieszcza „Nowa Reforma" 

na temat ostatnich rozruchów wiedeńskich, będą­
cych groźnem memento dla ludzi, znających pro- 
letaryat wiedeński, wśród którego niema prawie 
analfabetów, ‘który modelowany w  doskonalej 
szkole ludowej, okazywał się zwykle tak spokoj­
nym, dyscyplinowanym i łatwym do kierowania.,

M , 0169.

Oto jakie wnioski wryc&uga „Nowa Refonna" z
zajść wiedeńskich:

k o n tras tó w  sporecznydi me wolno po­
tęgować bezmyślnie w nieskończoność. Nie­
szczęściem współczesnej burżuazyi jest to, że 
do głosu w jej własnem ionie przyszły żywio­
ły nowe, barbarzyńskie i zupełnie uickultywo- 
wane, znane powszechnie pod mianem paska- 
rzy i nowych bogaczy, którzy nie posiadają 
zmysłu umiarkowania, którzy dorwawszy się 
pełny cli mis, ‘żerują zbyt żywiołowo, żarłocz­
nie i demonstracyjnie. Podobnie w zakresie 
dyscyplinowanej psychiki przedwojennego 
proietaryatu miejskiego czynnikiem rozkładu 
i anarchii jest wykolejony żywiołowo i psy­
chicznie były żołnierz, tak czynnikiem rozkła­
dającym psychikę burżuazyi, niszczącym jej 
dotychczasową zdolność rządzenia jest — 
pa skarż i nowy bogacz. Jest to mianowicie 
produkt tego samego zezwierzęcenia, jakie na1 
przeciwnym biegunie widzimy w tych wybu­
chach popędów niszczycielskich. Tylko gdy 
jeden, pasożytując na pewnym ustroju społe­
cznym, żeruje tylko i niejako spokojnie meto­
dycznie spożywa, to ten drugi, występujący 
jako niszczyciel, nie czując za sobą ochrony 
ustroju społecznego, który wydaje mu się wro 
©im, stara się wykonać proces spożycia Jak 
najprędzej, w tempie ostatecznie przyśpieszo- 
mem, przez niszczenie".
Koniecznem jest więc, by zrozumiano po­

wszechnie, że te nienormalne objawy życia spo­
łecznego doby współczesnej

„są kolizyą dwóch anarchii — anarchii nędzy 
i anarchii bogactwa. W wiedeńskim Bristolu 
jednej tylko bogatej damie zrabowano biżute- 
ryi za — cfwa miliony koron,. . .  Są to kumula- 
cye, które najlepiej dowodzą patologicznego 
stanu obecnego społeczeństwa europejskiego 
Kolizye tych dwóch anarchii, powtarzając się 
coraz częściej i z siłą coraz większą, muszą 
ostatecznie zniszczyć podstawy cywiłizacyf i 
kultury, z których jesteśmy tak dumni i o któ­
rych złudnie sądzimy, jakoby opierały się na 
granitowych i niewzruszonych podstawach". 

„Jedynym sposobem zapobiegania tym 
i kolizyom jest wzmacnianie i rozwijanie żywio 

łów środkowych, ograniczenie i usuwanie 
krańcowoścl nędzy i nadtnia-ru. W tym kie­
runku musizą iść wysiłki wszystkich, którzy 
rozumieją śmiertelne niebezpieczeństwo, kry­
jące się w obecnych stosunkach społecznych 
Europy i którzy pragną ntebezpieczństw® to 
zażegnać11.

Z  życia  m łod zieży .

„ U b f n a m  e s t S s  ? “
Tata n  organ a „Czytelni Akademickiej". —» 
Co robią koledzy wydziału teologicznego? —  
Biblioteka w opałach, — Zawiedzione nadzie­

je kolegów wydziału teologicznego.
Lwów, 9. grudnia.

Życie akademickie na terenie uniwersyteckim 
staje się coraz bardziej zagadkowe. Co wczoraj 
było całkiem możliwe, dziś nie jest raoźliwem — 
co jeszcze wczoraj było niemożliwością, dzfś iuż 
jest możliwe.

Taką zaś właśnie rzeczą zdawałoby się zgo­
ła niemożliwą* to bojkot obecnej „Czytelni Aka­
demickiej44 przez... kolegów fakultetu teologicz­
nego!

Niejednego bowiem z biorących ostatnimi 
czasy udział czynny w  życiu uniwersyteckiej 
młodzieży, musiał uderzyć fakt dziwny i niepraw 
dopodohny napozór, a jednak —  Jak najpraw­
dziwszy w swej smutnej rzeczywistości, Oto ko­
ledzy wydziału teologicznego postanowili najwi­
doczniej w świecie bojkotować stale i wytrwale... 
„Czytelnię", przez zwykłe wstrzymywanie się od 
udziału we wszelkich najbardziej nawet narodo­
wych imprezach, urządzanych na terenie tejże.

Lecz na miły Bóg! cóżby srę stać irmgło? 
czemu należy przypisać zajęcie tak zdecydowa­
nie opozycyjnego stanowiska przez kolegów w y. 
działu Teologii?, *
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1 czemu* to' nie hyfo ich „tłumnie** wWać na 
„Czytemiaraej" inauguracyi? — czemuż nic by}o 
ich na czczonym z całą gorliwością przez wydzńasl 
„Czytelni" już 3-go grudnia... świętym Mikołaju?
— i w teatrze... gdy urządzała „Czytelnia11 ob­
chód ku czci Naczelnika Państwa? -— gdzież byli 
wreszcie, gdy najn ksiądz katióoik Bzi-ódzielewicz 
pouczając o niezliczonych rodzajach niebezpie­
czeństw nam grożących, tak - zajmująco o „lu­
dziach wschodu" prawił i czuwać „całej" młodzie­
ży nakazywał?!

Nie znane nam są drogi, któremi w tym cza­
sie chadzali nasi koledzy wydziału teologicznego, 
konstatujemy tylko, że w żaden sespób dopatrzyć 
się p e  można ich współpracy na terenie „Czytel­
ni", jakkolwiek słyszeliśmy dobrze, iż pożądają 
oni gorąco czynnego udziału w życiu ' akademi­
ckie m.

A szkoda — mieLśnry bowiem już raz do­
wód, że koledzy wydziału teologicznego potrafią 
życiu akademickiemu poświecić*drogi swój czas 
nawet aż do fpdz. 2-giej w nocy!

Gdyby to jednak nie było tylko ten jeden 
raz... bo -— wszak jest komisya biblioteczna, jest 
i -przedewszys-tkrem kolega bibliotekarz, ktÓTy 
sam obarczony szczytną posadą w pewnej red-ak- 
cyi, daremnie rozbija sip od dnia objęcia swego 
bibliotekarstwa za chętnymi do pracy w bibliote­
ce „Czytelni".

Czyżby tedy tak koledzy wydziału teologicz 
nego nie mogił byli choćby po dwóch vy codzien­
nej zmianie prowadzić gorliwie pracę — najodpo- 

. wiedniejszą dla siebie — wśród książek! Zapew­
nić zaś możemy, źe błogosławiłyby ich za tak 
zbożne dzieło przyszłe pokolenia akademickie.

Nacóż jednak zda się zachęcać kolegów wy­
działu teologicznego do współpracy z „Czytel­
nią"?!

Wszak nie możną żądać, by iywiSi zaufanie 
do Wydziału, -wśród którego nie zna idu je się ani 
jeden ich przedstawiciel! By popierali kolegów, 
którzy jakkolwiek wybrani większością głosów, 
zupełnie nie uwzględniają interesów tych, którzy 
ich wybrali!

Bo czyż wśród tylu delegatów na zjazd mło­
dzieży w Wilnie nie powinien był się z n a jd o w a ć  
chociażby przynajmniej jeden kolega z Teologii?

Tymczasem wydział „Czytelni'1 wdawszy się 
w kompromisy, ich pomija, a równocześnie t  ja-

Z T E A T R U .
„Krąg interesów", maskarada w 3 aktach, 
napisał jacinto Boirayenta, przekład T.

Trzcińskiego.
4 (,

Lwów, 9. grudnia.
Kostyum tej sztuki należy jeno do ubiegłych 

wtuleci — lecz prawda tkwiąca w niej jest nie­
przemijająca.

Auror przesunął wskazówki na tarczy czasu
— może także diatego, by widz zrozumiał, iż nie 
sna potrzeby ani wynosić się ponad wiek, w któ­
rym żyje ani w pogardzie mieć przeszłość.

Albowiem zawsze jednako... slaby i złośliwy, 
podstępny i enigmatyczny jest człowiek.

Rzecz więc może się dziać nie tylko'„gdzie- 
foądź" — jak podaje autor — ale i „zawsze".

Gościniec życia, na pozór dla wszystkich, — 
jednak wygodnie kroczyć nim mogą. tylko nielicz­
ni. Bonavente usiłuje dowieść, że istnieją dwa ty­
py zwycięzców życia, ci, którzy m ia łe m  zdoby­
wają wszystką jogo wygodę, oraz ci, którzy bg- 
Jem psotnym, a sprytnym zabierają zdebycz tam- 
jych. Należy tylko wciągnąć ich w krąg intere­
sów, w ów czarodziejki krą*, gdzie każdy wi­
dzi swój zysk. Bp sercem, dobre cią, w z rk w - 
niem, siewem prawdy niczego nie dojdziesz, ri- 
koge nie p r z e k o n a s z ,  — przeciwnie! A najgorzej 
obejdzie się z tobą sprawiedliwość — dlatego 
właśnie, że jej szukasz. Ona jest tu poto, by prze­
stawiać słowa i przecinki, w gotowych ju-ż w y­
rokach.

T a k  t ł u m a c z y  K ry s p in ,  s w e m u  t o w a r z y s z o w i  
0  L e a n d e r  zowie się on d ru g i  z ło c z y ń c a  —  m ą ­
d ro ś ć  ty c i a .  ! bez p i m y d z y  —  dz ięk i  K i y
ipjsAwi - -  zdób-j-wają rne ty lk o  g o s p o d ę  i ' » d t o

fdnBS masonami, ba nawet ze „Zjednoczeniem” do 
Wilna jechać się wybiera.

Żal tedy - -  który żywią koledzy wydziału 
teologicznego «co tej obecnej „Czytelni" zupełnie 
jest usprawiedliwiony

A. B. B.

D ŝejszy ustrój Pfelit-ifJlfrkb
Zmiany w ustroju w skutek przeprow adzenia 
ustaw y z r. I92C. — Autonomia finansowa, — 
Spraw a mianowała profesorów . — Zniesienie 
wolności „niemczenia Każdy absolwent
Politechniki jest inżynierem . — Nowe w ydzia­
ły. — Kwaiififcacye kandydatów  na profeso­

rów
Lw ów , 9. grudnia.

(mg) Spraw a potrzeb i dzisiejszego stanu 
Politechniki, która była już przedm iotem  oży 
wionych obrad jednego z tygodniow ych ze­
brań Pol. Tow. Politechnicznego, w eszła po­
wtórnie na porządek dzienny odbytego wczo 
raj zgrom adzenia Tow arzystw a. Tym razem  
omawiano nowy ustrój Politechniki i warunki 
jej przyszłego rozwoju.

O b szen r/ referat w ygłosił prof. Hauswald 
k tó ry  przedstaw ił zmiany, jakie w prow adza w 
ustroju Politechniki ustaw a z r, 1920 o szko­
łach akadem ickich, pow zięta na podstaw ie opi 
nii w yrażonych przez najw yższe szkoły i spe- 
cyalnie zw ołaną ankietę. Na m ocy tej ustaw y 
uzyskały  najw yższe uczelnie zgodnie zsw ojern 
żądaniem  autonomię finansową. Co do miano­
wania profesorów  nie uzyskano autonomii, 
której domagało się grono profesorów Poli­
techniki lwowskiej, gdyż większość szkól o- 
św indczyla się  za zatrzym aniem  m ianowania 
profesorów  przez rząd. M inisterstw o jednak 
nie może narzucić kandydata bez woli R ady 
w ydziałow ej i zebrania ogólnego profesorów. 
Najwyższe uczelnie mają w sw ym  zakresie 
dwie władze, senat i Radę wydziału. Politech 
nika lw ow ska jedyna poęlobno w całem pań­
stw ie oprócz tvch 2 władz grono profesorów, 
jako swą najw yższą instancyę.

W śród zaprow adzonych przez ustaw ę 
zmian ważne jest zniesienie wolności nieucze-

— ale i córkę bogatego Poliszynela ba! sprawie? 
ffiiwość samą, która ganiąc ich napróżno, kapitu­
lny, sprytem, pozyskana.

Nad sz.uką unosi się machy uśmiech autora, 
który choć zna wnętrza dusz ludzkich — nie roz­
dziera szat — i nie pisze tragedyL Z nieprawdzi­
wego wzięte zdarzenie — jakże jednak jest praw­
dziwe!

Odbiegający daleko od rzeczy „sztukami" 
sie wabiacj-ch, przeniknięty oryginalną pogodą, 
zjawił się „Krąg interesów" w repertuarze nasze­
go teatru jak m.espodziewane, niezwykłe zjawi­
sko. Niema tu prawie żadnej akcyi — jednak u- 
waga przykuta jest, porwana od pierwszych 
słów. Na modłę starowłoskich komedyi zrobiony, 
błyska ten „Krąg" dowcipem, ostrzem satyry, 
która jednak uśmiecha sie — poprzez swe cięcia. 
A napisana jest ta maskarada świetnie, Od boha­
tera, Kryspina począwszy, poprzez Donnę Siirenę, 
Poliszynela i Arlekina — na chłopakach kuchen­
ny cli skończywszy, wszystko to żyje, tchnie 
praw dą!

Z bud dawnago, wędrownego teatru się wy­
toczywszy staje t* wesoła bractwo przed nami, 
jak ongiś w stroje Kolombiny i Arlekina przybita- 
ne. Piarrot zmieni*, się im tepnie w  Kryspina, sta' 
gusa wiernego i sprytnego, który znów krewnych 
posiada u PSauta. Me!tere‘a. Podobnie też jak oni 

i w wielu utworach nile poruszając erotyki — umiał 
Bonavente zaczepić swą myśl o sprawy ludzkie 
równie zawiłe, rówmie doniosłe, i równie... wie­
czne-

Oryginalny utwór znalazł równie oryginalnych 
u nas wykonawców i tło. Choó aktorowi, przy­
wykłemu do 'dramatu realistycznego trudno było 
znaleźć prze«*.-.k> do tonu, do ruchu groteskowe- 
ge, jednak trudność »ę jroJowatta — a jwtosuWKMt
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nia się. czyli konieczność uczęszczania na w y­
kłady i składanki w przepisanym  czasie egza­
minów, jako -warunek przyjęcia na następny 
rok studyów . Irniowacya ta spotkała się z źy- 
wem uznaniem nie tylko profesorów , ale i mło 
dzieży.. Zaprowadzono też wiele zmian w u- 
stroju u d z ia łó w  i ich pocjziale na oddziały i 
grupy. Nazwę w ydziału inżynierskiego zn it- 
niono vna ..kom unikacyjny" gdyż obecnie absol 
w ent każdego w ydziału Politechniki po złcfże- 
niu 2 egzaminów, otrzym uje ty tu ł inżyniera. 
Obowiązujące poprzednio egzam iny zamienio­
no na ogólny i dyplomowy.

Politechnika !\Vbv?,<ka liczy dziś aż 7 w y­
działów, gdy?* utw orzono kilka now ych jak 
rolniczo-leśny, w ojskow y i ogólny. Ustawa o- 
m aw ia także kw estyę  kwalifikacyi naukowe] 
kandydatów  na profesorów którą zresztą zda 
niem referenta rozstrzygnięto  jednostronnie, o 
kreślając wyłącznie kwalifikacyc teoretyczne 
bez uwzględnienia prak+yki zawodowej.

W  dyskusyi przem aw iali: prof. Blsanz,
prof. Fiedler, prof. Skibiński, rek tor Huber,. p. 
K w iatkowski i referent. Następnie w ściślej* 
szem gronie członków komisy i wygłosił dr, 
Roman W itkiew icz referai o ekonomii ciepła.

0 naukę języków obcych 
w Iwoŵ  szkorch h 'ndl

Uchwały Rady miejskiej i Izby handlowej. — 
Konferencya z czynnikami miarodajnym5. — 

Uchwały.
Lwów, 9. grudttiia

(Stb.) W swoim czasie tak lwow&ha Radą 
miejska jak i Izba handlowa uchwaliły wnioski 
zmrierzjąoe do zaprowadzania w szkołach handlo­
wych ewemtuMe także w wydziałowych nauki ję­
zyków rosyjskiego i rumuńskiego. Wnioskodawca 
wyszedł z słusznego założenia, że jest rzeczą ko­
nieczną przygotować pewną liczbę mówiącej ty 
mi językami młodzieży, bo bez tego handel z 
Wschodem będzie utrudniony.

W wyjednaniu tych uchwal Izba handlowa ! 
PĘzemysłóWa we Lwowie postanowiła w tej sp-ia 
wie odbyć konterencyę z czynnikami miarodaj­
nymi.

to należy tern silniej zaakcentować, iż aktorzy rasi 
choć wielu z nich jest już dziś filarami — jednak 
są to filary młode;:

Na pierwszy pian wyb$ł się grą swą Justian, 
bardzo pomysłowy w geście i ruchliwy, choć 
mógłby jeszcze bardziej wypełniać swą osobą 
scenę, gdyż to wypływa z roli.. To samo rzec 
można o glosie, który choć posłusznie nagina się 
do wszelkich odcieni — jednał; mógłby jeszcze 
być bogatszy.

Donna Sirena — którą g-ała Trapszo — była 
stylowa do drobnego palca. Świetna aktorka —•* 
umiała wydobyć wszystko z tej roli, — była 
wfęc bogata, może nawet aż przebogata.

Rzec to trzeba na chwałę reżyseryi Rasiń- 
skiego iż w rym zespole — jak w dobrej orkie­
strze — wszyscy grali dobrze, wszyjcs* byffl — 
zgrani, co jeszcze jest ważniejsze. Widocznie — 
dobrą wolą ogarnięci — pragnęli stworzyć ca­
łość harmonijną, nie ociągając się choćby przęd­
n a  tą rólką. A wiięc bardzo dobry Bysfcrzyński, 
Czaki, Kalinowski, Tartakowicz, Zbrojewski, Bie­
lecki, Sarnowski, Halski-Kowalski, z pań Wroń­
ska (dobra Siiiwia), Dębicka, Sieniawska, Lorczyń 
ska.

Niezmierna staranność wystawy, jaką teatr 
nas?, daje sztukom, została już kilkakrotnie pod­
kreśloną. To samo powiedzieć można o dekora- 
cyach istotnie bp różo pięknych ■ i oryginalnych, 
zwłaszcza do I i III aktu ,-Krągu interesów".

Sztuce towarzyszyć będzie z pewnością wiel­
kie powodzenie i we Lwowie, gdyż jest objawem 
dużego K i n  i niecodziennej sprawności sceni­
cznej

Mic!ta!ina
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Pierwsza konferesncya odbyła się otiegda] w 
sali Izby handlowej. Zagaił ją. i przewodniczył 
wnioskodawca r. Chajes. Pierwszy zabrał głos dy­
rektor szkoły handlowej Dr. K. Zagajewski. Mow'- 
ca oświadczył się bezwarunkowo za -wprowadze­
niem obu tych języków a przynajmniej w  począt­
kach języka rosyjskiego w szkołach handlowych. 
Zwrócił on uwagę, że młodzież przybywająca do 
szkół handlowych, żadnym obcym językiem nie 
włada. Niemiecki język również powoli zamiera 
w szkołach. Mówca nie może sobie wyobrazić jak 
można będzie przystąpić do realizacyi planów 
związanych z ideą Targów Wschodnich, jeżeli nie 
•wychowamy młodzieży handlowej władającej ję­
zykami obcymi. To też z radością wita on inieya- 
tywę Izby handlowej i jest za zwołaniem obszer­
niejszej ankiety w tćj sprawie

Dyr. Majerski w  obdzeinym wywodzie przy­
łącza się do ad&tfia przedmówcy i przedstawia 
różne możRwości wprowadzenia tych języków do 
szkół handlowych i średnich, sprzeciwiając się 
wprowadzeniu ich do szkół wydziałowych.

Pp. Dyr. Christcf i Dr. Lilien również uważają 
jak najrychlejsze zreafeowame tych planów nau­
kowych za k&ni&cinme.

Wobec tego obecsw uchwalili uprosić Izbę han­
dlową, fey w  jak najtt& srwn czasie zwołała arłkie- 
tę i zaprosiła na nią większe grono fachowców i 

, reprezentantów sfer interesowanych.
Spraw a. ta, pierwszo rzędnego znaczenia dla 

I Sawów decpodarezych naszego miasta, zataczyć 
ąovztima szersze kręgi, tgk, by już w jesieni naj­
bliższej nauka obcych języków a w szczególności 
rosyjskiego i ruamńsJriego respeez^ć się mogła.

Budowa k?lei 
z Borysławia do r̂ażniry.

,.i, Lwów, 9. grudn-h.
(StL.) Począwszy ®d daia 5— 7 grudnia br. 

wiecznie odbyła się komisya peljtycass-abckodo- 
wa, celem ustalenia projektowanej kolei normal- 
no-torowej z Borysławia do Mzażnścy, Długość 
tej linii kolejowej ma wynosić 4*7 km. W skład 
komisyi polityczno-obchodowej weszli: zastępca 
województwa lwowskiego —• starostwo w Dro­
hobyczu, dwaj delegaci z władzy górniczej w  Kra 
kowie, delegat ministerstwa kolei, przedstawiciel 

' dyrekcyi kolei państw, we Lwowie, zastępcy in­
teresowanych gmin Borysławia, Tustanowic, Wo- 
lanki i Mrażnicy, dalej zastępcy spółiri akcyjnej 
JPoIska Nafta" i innych firm interesowanych jak 
Fanto, Milano i Karpaty.

W pierwszym dniu przeprowadzone naecanię 
projektowanego terenu Borysław-Mrainśca. W 
drugim dniu odbyło się w sali Związku techników 
posiedzenie komisyi w sprawie wydania oświad­
czeń i zakończono przesłuchaniem interesowa 
nych stron. W ostatnim dniu było FmaBzawania 
©świadczenia komisyi w  starostwie w Drohoby­
czu.

Przypuszczać należy, że po załatwienia nie­
których spornych kwestyi, będą mogły być z 
wiosną r. 1922 podjęte roboty przedwstępne dla 
zrealizowania tego projektu, o ile interesowane 
strony przyczynią się finansowym wkładem do 
tego przedsiębiorstwa.

Wykonanie projektu budowy przewiduje słę 
na okres dwuletni.

Jako koncesycmaryusz występuje ruchliwa 
spółka ,polska Nafta".

Nowa placówka:
(Poświęcenie. — H o p y  dar M agisT. Iwowsk. 

Budowa kościoła i szk ly.
Lewandówko, 9. grudnia. 

Wczoraj o godz. 3. o południu odbyło się 
na Lewanaó vce poświęcenie miejca przezna zo- 
nego na budowę parafialnego kościoła i szkoły. 
Do licznie zebranych mieszkańców Lewandówki 
i. gości przemówił krótko dotychczas, proboszcz 
tamtejszy r.s. Jan  Pokrywka. Następnie w asy­
stę* cyi ks. prałata Sigmunta. prob. parafii ko­
ścioła ś». Elżbiety i ks. dra Palucha dokonał 
poświęcenia.

Podczas tej uroczystości zgromadzeni ze­
brali pomiędzy sobą kilkanaście tysięcy rnare! 
na nową budowę św r.tyn Pańsk ej.

Przy tej sposobności zaznaczyć należy, że 
miejsce przeznaczone na budowę kościoła i 
szkoły o obszarze dwu morgów, drrował Magi­
strat miasta Lwowa. Piać ten leży między g-ni- 
ną Lewand wką a wojskowym parkiem lot i- 
czym. P ócz tego darował lwow. magistrat mi­
lion marek p. na budowę.

Na budowę szkoiy rada szkolna przyrzekło 
również udziel ć milion Mk.

Na razie postanowiono wybudować kośció­
łek z drzewa.
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B a g a t e l e .

Recepcya za 63 milionów. — Jaka danina jest 
panu Michalskiemu najpotrzebniejszą. — Rada 

dla zakochanych. 
Lwów, 9. grudnia.

Przyjęcie m inistrów  w Poznaniu koszto­
w ało 63 milionów m arek  tj. 21 milionów na o- 
sobę!

Pew ien Peznańczyk, deb ry  ohłop, ty lke 
wielki szrkatsti, tak  mi tę rzecz tlóm aczył:

— Musieliśmy W arszaw ie pokazać, że 
gród  P rzem ysław a to pan całą gębą. O dy w 
r. 1812 Napoleon wielki baw ił w Poznaniu, to 
też nie był godniej przyjm ow any ed tych w ar 
szaw skich dygnitarzy. W ielka rew ia wojsko­
wa, gula na ratuszu, gala na zamku, na dw or­
cu, w teatrze , w w ojew ództw ie, gała na k aż ­
dym  kroku. M inistrew ie chcieli się w  naszych 
stosunkaeh rozpatrzeć, poinformować, ale nie 
przyszli do tego, bo ciągle m uzyka im grała, 
musieli jeść, płć i słuchać toastów . Zna pan k s  
m edyę „Dzieje salonu"? O tóż tam poseł ludo­
w y Fiuta kicha na bfclu, a gospodarz, paskarz 
W ycior, każe m uzyce w tusz uderzać, niby na 
zdrow ie panu posłowi. Mniej więcej coś tak ie­
go było  i u nas, tylko naturalnie z dystynkcyą 
i aplombem stołecznym . A czytał pan w jed­
nym  z dzienników poznańskich- tę dumą za­
praw ioną uw agę, 'żc P rzybyszew ski, którem u 
Lw ów  w miejskim tea trze  urządził jubileusz, 
że ten sam  P rzybyszew ski w  Poznaniu był tył 
ko pocztow ym  urzędnikiem ? Tak, mój panie, 
W ielkopolska — to nie w  kij dmuchał. P rz y ­
byszew ski , W ycior. 63 milionów... Najlepsze 
zaś to. że Michalski, nie m oże się temu opono­
wać. Bo jak tu zabronić, abyśm y jego kole­
gów gabinetow ych nie gościli i nie fetow ali?

* * *
Pan m inister finansów nałożył daninę i na 

dziennikarstw o. Uczynił to w  tej iormie, żc z 
przyw ianych redakc jom  kilkunastu biletów  ke 
lejowych, w yda im tylko po 2, a resztę za trzy  
m a na sanacye waluty polskiej.

Pan  m inister m iałby już zatem plaster, ale 
b rak  mu jeszcze maści. Na tę ostatnią sam się 
nie zdobędzie, lecz m ógłby ją rów nież u zy­
skać od dziennikarzy, ubierając każdemu po 
parę uncyi mózgu, bo podóbno w dziennikar­
skim mózgu jest najwięcej zdrow ego rozumu. 
Tylko tą  substaneya nie należy potem butów  
sm arow ać, co w  m inisterstw ie skarbu zdaje się 
niekiedy przytrafiać.

* * *
Jeśli jalća kobieta będzie mi się opierać, to 

ją zarżnę, pokraję, spalę — i w  ten sposób 
zjednam sobie jej m iłość i uwielbienie. * <-

Dow ód:
Spotyka mnie na ulicy pew na dama lwow 

ska. a w skazując na poblizki szyld sklepow y, 
m ów i:

— Ten człowiek, gdyby mial m ałą om ył­
kę druku, by lb^  mojem bożyszczem !

—- I andau? A to jak ?
— G dyby zam iast Landan nazyw ał się 

Landru.
Pożarowski.

' Nr. 6169
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Og! oszenie,
Zarząd izra-ti k j Gm ny wyznaniowe] we 

Lwowie podaje po myśli § 29. statutu G Iny 
wyznaniowej do wirdo cści, se Dr Lewi F reund 
(przy ul. Nowy Świat 4.) mLnćwa ,y został ra­
binem dla kierunku - ostępowego prży tut. Gmi­
nie wyznaniowej i że tenże uprawnionym jest 
do wszelkich funkcyi rabinackich, jak udzielanie 
ślubów i t. d.

Kancelarya rabina Dra Lewiega Freundo 
znajduje się w domu gminnym przy ul. Bem  
steina 1. 12, 11. p.

Dr. Jakób  D -am and 
Komisarz rtądony 

4137 izrael. gminy uyzn. we Lwowie.

Mnb m b s  „iW fiś fir
Jdzefa i Itaroia Ta^arnlckkh

W r ó b l i K  s z l a c l h .
przy jm u je  zam ó w ien ia  n a  d o s ta w ą  p o d  zas iew y  w io aen n e  
su p e rfo s fa tó w  k o r tn y e h  p o j  g w a ran c y ą , z aw a rto śc i
15 16®/o i 1'8—19®/# k w a su  f sfo r . ro z p u s re z . w  w o d z ie
(P29s) W obec  o g ra  iczo n ej ilości s u ro w c a  b ę d ą  u w zg lę ­
d n io n e  ty  ko w cze śn ie jsza  zam ó w ien ia . Z g ło szen ia  p rzy j­

m uje  Esri^eS, Lwów, Senatorska 4. 778

K R O  K I S Ł A ,
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.

T eatr WieHd;
W piętek, 9. grudni*, o godz. 730 „Krąg 

interesów" Maskarada w 3 aktach Jaęinta Bona- 
yenta.

W sobotę, 1C. grudnia, o goefc. 3 po ppł
„Dziady", sceny dramatyczne w 6 odsłonach, A. 
Mtk&kłwścza.

W  sobotę, 10. grudnia, o godz. 7.30 „One-
gf!n“, opera w 3 aktach P. Czaykowskiego (go-
•icinny występ A. Popowa, artysty opery mo­
skiewskiej)'.

Teatr Mały .
W piątek, 9. grudnia, o godz. 730 „Ten trzeci", 

komedya w 3 aktach, Sabad-ina Lopeza,
'ie<a!r Nowości.
W piątek, 9. grudnia, o godz. 730 „Ostató 

walc", operetka w 3 aktach. Oskara Straussa.
Reiwm ar Bagateil >wowsŁi«ł.
Gościnne występy N. Burskiej, H. Ordonów­

ny, Ii. Lerche, Staruszkiewicza, Wlndheima 
Rentgena 1 intjych.

1) DfiaJ koncertowy.
2) „Hotel pod wielorybem", rewia w 2 aktach.
Teatr Ilf.-art. .,UI“ — program od 5 grudnia.

Część koncertowa: Ardea, Nostowska, Saraczyń 
ska, Tańska, Zamorska, Baleńscy, Bronowski, Be 
reński, Michałowski, Mirski, Wtkliński i • inni 
2) „Na postoju", fantazya ułańska. 3) „Latufru u- 
wolnró-ny", farsa.

Lwów. 9. grudnia.
(§) Pogrzeb  bfp. d ra  Adolfa Korkisa. Tłu

my publiczności bez różnicy w yznań i stron­
nictw  politycznych zebrały  się wczoraj przed 
południem przed domem żałoby, by oddać o-, 
statnią usługę nagle zm arłem u sekretarzow i 
Izby handlowej błp. drowi Adolfowi Korkiso- 
wi. P rzybyli m iędzy innymi rabini B rauae, 
Ziff, dr. Gutman i dr. Freund, członkowie Izby 
z prez. p. Z. iBaczewskim i wiceprez. W inia- 
rzem i M. Thomem na czele, w iceprez. m iasta 
dr. Schleicher, pos. dr. Kolischer, dyrektorzy  
banków pp. Singer. Schotz i Grabscheid, dy­
rek to rzy  „Pezetu" r. Kolischer i r. O rzechow ­
ski, cale biuro Izby. Żyd. Klub mieszcz. z pre­
zesem  Ulamem i Ćhajesem na czele itd. W  do­
mu żałoby pożegna! zwłoki rabin Ziff, poczem 
kondukt poprzedzony 'uczennicam i w arsz ta ­
tów rękodzielniczych, k tóre niosły wieniec, ru 
szy ł na cm entarz janowski. Tutaj w hali cere­
monialnej odpraw ili m odły żałobne rab. dr 
Freund i kontor Schein, poczem pożegnali zw łf 
ki: rąb . dr. Gutman, imnieniem Izby wiceprez, 
W iniarz. imieniem egzekutyw y syonis. dr. 
Reich, imieniem Lw ow. Tow, kupców p. Eisen 
stein, rabin Schmelkes z Przem yśla imieniem 
lokalnego Komit. syonis. dr. Leser a wkońC*i
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U  IC-m mhd M M la gjrfl raiw fc ! prima balleriny Teatru WielKiego w MosKwie i

u l .  R e j t a n a  i. 3  ■ ALEKSANDRA FORTUNATO
w  p ' « e k  S s o c l a i a w w l e  w y s t ę p y  g o ś c i n n e  b a l e t m i s t r z a  O p e ry  P io t r o g r o d z K ie j .  4133

1 2 ) 1m ®  l e w .  D ziś  w p iątek  dnia 9-go grudnia r. b. i w dni n a stęp n e
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MńP A R Y Ż A  - t t r JS S R  K M  KISTKI« u> tu a. l i f f l  M U   ̂ powodu koncertu tylko do godz. 7*30 777

TI' AlITUTCTr^T A HITAMI A sensacymy mm fanta-
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KOMUNIKAT.
L. M. 105.267/921. Lwów, 7. grudnia 1921.

imieniem Stow . O pieka pani dr. Klaftenowa, 
poczem trum nę złożono na wieczny spoczy­
nek.

, ,Kooperatywa kapitału i pracy". Prele- 
kcyę o zag dnieniu tem z inicyatywy akwdami- 
ck ej m łodzeży Narodowej wygłosi dr. Stani­
sław Bieńkowski d t  i  o 7'45 wieczerem w sa’i 
X!V na II piętrze starego gmachu uniwersytetu 
( J .  Mikołaja). Dla młodzieży akademickiej oraz 
gości wprowadzonych wstęp wolny.

Z Polsk. Tow. prawn. Dziś o 7 w. odbędzie 
się odczyt p. dr. A. Wer. szcźyhskiogp p. t . : 
„O samorząd ia wo ewódzkim*.

W iadom ości artystyczne. Jak  się dow ia­
dujemy koncertow ać będzie 10. grudnia w 
Przem yślu znana śpiew aczka operow a Irena 
Horszow ska. W  program ie Boheme. ary a z 
Cyrulika Sewilskiego, T raw iaty  oraz szereg 
pleśni. Koncert obudził wielkie zain tereso­
wanie.

Cukier dla podkarm ienia pszczół. M inister
stw o R. i D. P. przeznaczyło dla podkarm ienia 
pszczół biały cukier w cenie po 600 mp. za 1 
kilogram. Rozdziałem  cukru zajmuje się lw ów  1 
ski Zw iązek Pow iatow ych T ow arzystw  
pszczelniczych we Lw ow ie Kopernika I. 20. 
Pszczelarze z powiatu lw ow skiego otrzym ają 
cukier w prost ze Związku, zaś pszczelarze z 
innych pow iatów  otrzym ają cukier w Staro­
stw ach lub T ow arzystw ach  pszczelniczych od 
nośnych pow iatów . Pszczelarze chcący korzy 
stać z pow yższego przj^działu powinni zgło­
sić się po odbiór tegoż w czasie jak-najbliż­
szym .

Zarząd oddziału  konnego S o k o la  zawia­
damia, że.wpisy na naukę konnej jazdy dla pań 
i tanów odbywają s ę  codziennie w kancelaryi 
oddziełu, ul. Cetnerowska. 4105

Sanaforyum  im. Dluskichtdla chorób pier­
siowych w Zakopanem, połażone na Gubałówce, 
5 km. od miasta. Otwarte cały rok. Urządzenia 
sanitarne pierwszorzędne. Staranna opieka le­
karska. Ogrzewania centralne; światło elektryczne. 
Kuchnm wvkwintna. Zgłosz-nia do Zarządu. 3969

Paryż, w grudniu.
Cisza oczekiwania, milczenie pełne uwagi i 

aczy wszystkich zwrócone na wysoką postać w  
czarnej todze. Dwie białe dłonie wyciągają się ku 
trybunatowi i głos melodyjny i uwodzicielski wy­
głasza słowa:

— Słyszeliście Panowie oskarżenie, posłuchaj­
cie i ołrrony.

II.

Podw yżka o p ła t  m ytniczych.
Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa 

apraw wewnętrznych i Skarbu z 6. grudnia 1921. 
L. Dz. S. M. 3615, pobierać będzie Gmina mia­
sta Lwowa począwszy od 10. grudnia 1921 pod­
wyższone opłaty myta drogowego i rogatkowego 
zgodnie z uchwałami Ra y miejskiej z dnia 27. 
października i 3. listopada 1921.
4140 Józef N eum an a mp.

Z NIEOFIC. GIEŁDY PRZEDPOŁUDNIOWEJ.
Lwów, 9. grudnia.

Wczoraj przez dzień cały i dziś rano tenden- 
cya drwiejno-aniżkowa, ceny często się zmie­
niały o 30— 50 punktów. Obrót z powodu świąt 
słaby.

Dolary amerykańskie 3350—3375, jedynki i 
dwójki 3270—3200, dolary kanadyjskie 2900— 
3920, jedynki i dwójki 3800—2820, marki niemie­
ckie 17— 17*30, setki 16—16*20, drobne 1!5‘50— 
15*60, leje 23*50—23*80, drobne 22—22*50, korony 
czeskie 39—40, drobne 38—38*20, austryackie ty- 
saączki 1300— 1100, setki 120—170, 50 kor. 50—65, 
20 kor. 13—16, 10 ker. 12— 15, jedynki i dwójki 
00, ruble pOęctosetki 2*10—2*90, setki 2*20—5*50, 
35 rub. 3—2*65, 18 rub. 1*20—1*75, reszta drobnych 
1— 1*60, damskie tys. 35—45, 250 rub. 25—32, 
karbowańce 2.S0—3.20, hrywny 6—9, franki fran­
cuskie 230—340, funty sterl. 13500—14000, franki 
szwajcarskie 600—660.

Złoto: 20 kor. 12400—12500, 20 frank. 12000— 
12200, 20 inark. 12600—12700, funty sterl. 12000— 
12200, 10 rublówki 15400—13500, dolary 3280— 
3300.

Srebro: korony anstr. 170—175, floreny 430— 
450, ruble 720—750, dolary amer. 2750—2780, po­
łówki i ćwiartki 2550—2600, dolary kanad. 2300— 
2350, drobnie 2200—2220, leje 145—150.

Moro-Giafferi mówi. Mów! z zapałem, lecz 
także z umiarkowaniem. Oto z dłońmi wspartemi 
o baryerę wychyla się naprzód z uśmiechem i iro- 
nazuje rzekome „dowody**; to znów z głową w 
tył odrzuconą z wyprężoną postawą staje się w y­
mownym i tragicznym; rękawy togi powiewają, 
włos się jeży i grzmiącym głosem rżuca przeefw- 
wSsowi najcięższy argument.

Przez półtory godziny usiłował świetny ten 
mówca z całym nakładem swej elokweocyi i siły 
dowodowej wybijać wyłomy w solidnej koctsfcruk- 
cyi mowy oskarżyciela.

Oto obrońca apostrofuje oskarżyciela:
— Pytam się jaką jest właściwie teza oskar­

żenia? Ten człowiek zabijaŁ Odzie? Kiedy? Jak? 
Oskarżenie nie wie tego . . .  Prokurator publiczny 
żąda od was, panowie przysięgli, abyście ukarali 
zbrodnie, których, jak sam przyznaje, nie aaa.

Zwraca się teraz do oskarżonego:
—Laindm, jedenaście osób przewinęło się 

prac® ręce pańskie, byłeś ich towarzyszem I żąda 
się, byś zdał z midi sprawę.\ Jeżeli odpowiesz pan, 
otrzymasz absofucyę i nawet pan mecenas Lagas- 
se (gwałtowny ohrońca p. Pascal) gotów uścisnąć 
dłoń pańską. Lecz jeżeli róe odpowiesz żądaniu, 
jak to pattu powiedział pan prokurator, losem pań­
skim będzie śmierć. (Poruszenie na sali).

Otóż prawo zakazuje panu, panie prokurato­
rze mówić oskarżonemu, jak to pan uczynił: JWjów 
inaczej czeka cię gilotyna**.

JeżeK obedrze się akt oskarżenia z wszyst­
kich dowolnych kortkłuzyi pozostanie tylko szkie­
let hypotez, a hypotesa morderstwa nie jest na­
wet jodynie możliwa, można wyobrazić sobie in­
ne, nie mniej prawdopodobne.

Obrońca zapuszcza się w dziedzinę prawa 
cywilnego i rozrwija tezę prawną: „Być nieobec­
nym, nie znaczy być nieżywym*'.

Gdyby ktoś z krewnych osób zaginionych 
zgłosił się po te biedne pozostałe meble proku­
rator sprzeciwiłby się wydaniu ich, prawo bowiem 
nie uważa zaginionych za nieżyjących. Cztery lata 
czekać muszą spadkobiercy, aby wejść w prowi­
zoryczne posiadanie majątku zaginionego, a trzy­
dzieści lait, aby stał on się defensywnie ich wła­
snością.

Wobec tego prawa nie mają znaczenta twier­
dzenia ekspertów o znalezieniu kości ludzkich, 
tem bardziej, że nie opierają się na prawnej pod­
stawie, albowiem znaleziono je dopiero przy po- 
wtórnerr, przeszukaniu wiffi, a między jettaem a 
drugiein badaniem klucze od w31i znajdowały się 
w ręku notorycznego waryata. Na uwagę zasługo 
je także fakt, że w  pobliżu willi znajduje się cmen­
tarz! Kości ludzkie — cmeratarz — waryat — ze­
stawienie tych trzech faktów były zręcznem pod­
sunięciem słuchaczowi prawdopodobieństwa od- 
ciątżająoeg© dla Landm.

Zresztą — wywodził dalej obrońca pomyłki 
ekspertów są zbyt częste, by na nich można opie­
rać wymiar najwyższej kary. Obrońca przytacza 
dwa przykłady pomyłek sądowych, które były 
wynikiem błędnej ekspertyzy:

Pierwszy w czasie wojny pod Verdun, gdy na 
podstawie orzeczenia lekarskiego rozstrzelano o- 
ficera francuskiego pod zarzutem samookalecze­
nia, później zaś okazało się, że rana pochodziła od 
kuli niemieckiej, tak iż skutkiem błędnej eksper­
tyzy bohater zginął z piętnem tchórzostwa.

Drugi wypadek zdarzył się w  roku iy09, gdy 
na plażę w  Saint Mało morze wyrzuciło mał> 
szflcielet, w  którym rzeczoznawcy poznali zwłoki 
nieletniej dziewczynki zgwałconej i zabitej no­
żem, w  kilka dni później zgłosił się m ała‘z Morst 
i oświadczył, że są to zwłoki iego zdechłej nałp- 
ki, którą wrzucił do morza.

— A oto moja konkiuzya, kończy obrońca: 
Jesteście panowie Francuzami i dobrymi obywa­
telami. PrzTrsięgIiście, że spełnicie waszą misyę. 
Prawo wam mówi: przód trzydziestu laty fakt 
zaginięcia nie jest dowodem śmierci. Żądają od 
was gkiwy człowieka i wierni waszej przysiędze, 
odpowiecie: nie! W przeciwnym razie, gdyby 
zgłosiła się kiedyś chociażby jedna z zaginionych, 
stanie przed wami widmo Lancii u ze strasznym 
wyrzutem: ,Ja , nie zamordowałem nikogo, lecz 
wy zabBHda umk*’

i

Jałt L a n d r o  feyl ferom on y?
Świetna elokweneya i dramatyczne glesty obrońcy Moro-Giafferi. — Oskarżenie żąda kary 
śmierci za zbrodnie, których nie zna. — Nie wolno straszyć gilotyną. — Być nieobecnym, nie 
znaczy być nieżywym. — „Kości** — cmentarz — waryat. — Przykłady błędnej ekspertyzy.

— Widmo Laudru.
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: dzeni n rzez członków płaca 50 mp. ;o godz. 7 wieczorem  przv  u!. Rutowskiego,
Sckcya narciarzy . I. L. K. S. Czarni za- 1. 8, I. p. w biurze fabryki czekolady Rucke?- 

I I  I li $3 S  la  M  H  f is  .w iadam ia sw ych członków, że W alne Zebra- .Hoflinger. W  razie braku kompletu zebranie
S p e o M l l s t s  cha  rat- s k e r n y c h  i w e n e r / c i a y c h  709

if ś i i i p i F i95* «EE> n a p rze c iw  o low nej pocz ty
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Dr. G S W tB  KIMELMAN
prowadzi J5a m cali ary *j 3952

w ®  b w o w i e ,  u l .  S y & s t u s i^ a  L 5 4 -

Ekonomista.

nie Sekcyi odbędzie się dnia 14. grudnia 1921 odbędzie się o godz. £ tego samego dnia.

Szajka włamywaczy gfcasowych pod kkiczem.
Wytropienie szalki włamywaczy kasowych. — W yprawa na pruwincyę. — NIeadaFa wypra­
wa zakończona pomyślnym wynikiem. — Aresztowania. — Dalsze śledztwo.

Lwów, 9. grudnia. | szynku na Krakowskiem i tam wśród pogawędki 
W mieszkaniu nitowanego złodzieja Michał* nie zrażeni marnym wynikiem swych truuów, u- 

Cicchanowskiego, który pełnił obowiązki dozo r-1 planowali następną wyprawę cło Zborowa. Wj 
cy realności przy pi. Krakowskim. 1. 10, w czoraj'-Zborowi© zamierzali ojii okraść kasę Kółka rolni-
wezasnym rankiem inspekterowic rej. Jankiewicz ! czego. Po dokonaaki tego wis mania zamierzali
i Zobolewiez przytrzymali niebezpiecznego wła- udać się do rierodenki i do oogatego żyda, mie- 
wiywaeza kasowego Michała Bednarczuka, lłczą.- j szkając-jso ta. Pomorzanami. 

w —— eego 38 lat, bez zajęcia i stałego miejsca zamiesz-1 Po ułożeniu planu wyprawy, na drugi dzień
Z NAFTOWEGO ZAGŁĘBIA KROŚNIEŃSKIEGO, kania, poszukiwanego za kradzież -popełnioną z j rzeczywiście wyjechali do Białej. Stąd szli pie-

(JKoręspondteneya własna „Gazety Wieczornej".) J ,u “ niMn w k o le je ^ 1 kasie w Dunajowie. _ j chot* w rtrodee spotkał ich komendant poste-
Fhtytrayiptanego sprowadzono na polfcyę. runku. Bcdjiorezuk spostrzegłszy wcześniej ko-

Kreśclenko, w  grudniu. I Następnie sprowadzono na policyę przyjacie-1 m-endanta odrzucił kobiałkę z narzędziami zło-'
W  Tteośntowfe W «  Krosna (linia naftowa:! la jego Pt&wła Kościuka, liczącego 30 lat, rzekomo j dziejskiemi Tego nie zauważył komendant, który

Potęik - Krościenko - Haczów - Trceśniów - Bukówt); z zawodu blacharza, zamieszkałego p^zy ul. Ja-j celem wylegitymowania sprowadził ich na poste*
szyb Nr. 1. Akc. To w. „Polski Przemysł Nafto­
wy" (Brugger) dostał ropę w około 270 metrach. 
Jhodókcya wynosi otkoło ćwierć wagona ■ dziennie.

nowskdej 88, również niebezpiecznego wlamywa- j runek. Po sprawdzeniu identyczności komendant 
cza kasowego, poszukiwanego także za kradzież < udał się z nimi i dopiero teraz spostrzegł pcrzu- 
kolej. w  Dunajowie i za kilka jeszcze innych. ! eona kobiałkę z narzędziami. W czasie gdy kor 

Sprowadzeni przyznali się do zarzuconego mendant zajęty był oglądaniem narzędzi, Bednar- 
im włamania się do kacy kolejowej w  Dunajowie czuk począł uciekać. W pogoń za nilm puścił się 
i opowiedzieli cały przebieg wyprawy, zw alając ' komendant pozostawiając Kościuka na gościńcu, 
winę jeden na drugleto. Wedle opowiadania ich, ‘ Z tej chwili skorzystał Kośeiuk i również zbiegł, 
przebieg w yprawy dunajowskiej przedstawia się j Dopiero w trzy dni po tej nJeudałej wyprawia 
następująco: ; zeszli się znów koledzy w  szynku przy pi. Kra-

Przed tygodniem mniej więcej uplanowali oni kowskim, śmiejąc się z pomyślnego wyniku nie* 
wspólnie we Lwowie okradzenie kolejowej k a sy . u dał ej wyprawy.
w Dunajowie. W tym celu wjjechali ze Lwowa z W ezera, podczas rewiżyi przy Betłnarczukm 
narzędziami slużącemi do rosbsnania kas, rewol- i znaleziono 19.264 mk. oraz różne drobiazgi pochqf 
werem i wytrychami. Przj^ecłiawrzy na m iejsce' dzące najprawdopodobniej z kradzieży, Znalezio-i 
w nocy, przeczekali na s tac ji do godz. 2 po pół- 1 no też przy lihn fotografię Joanny Czeohanow- 
nocy. Upewniwszy się w rym czasie, że nikt im | skiej, źo-ny Michała, która szczególniejszymi 
już nie prz-eszkodzl w  pracy, otworzyli drzwi względami obdarza Bednarczuka. A ponieważ w| 
Murowe wytrychem, obrócili kasę i w tylnej j mieszkanki Ciechanowskich, podczas rewizyi zna 
ścianie zrobili kilka - otworów świd>em. Następnie ; leziono trzy metry atlasu pochodzącego z kra-

K r o n i K a  $p®r t© w a.
REPREZENTACYA POLSKI — REPREZEN- 

TACYA LWOWA 8:1 (1:0).
Lw ów, 9. grudnia.

Publiczność lw ow ska, k tóra wczoraj mi­
mo w strętnej chlapawki przyby ła  na boisko 
„Pogoni" w  liczbie około 2000 osób, dała naj­
lepszy dowód, że interesuje się sportem  piłki 
nożnej, nie mniej od publiczności sportow o w y 
robionej, tj. krakow skiej, okazując rów nocze­
śnie klubom sportow ym , że mogą na jej popar 
eie liczyć.

R ep rezen tac ji Polski, której b r ak byłe o- 
bu obrońców  tj. Gintla i M arczew skiego, z a - ! wycięli otwór i zabrali z kasy około 4000 mk. Po j dzieży, przeto i to małżeństwo również sprowa- 
stąpionych przez F ryca  i Locha I, p rze c iw sta -! zabraniu gotówki -udali się gościńcem do najbllz- /izono na pelicyę. Bednarczuka, Kościuka i Cie, 
.wiono team  lwowski, nie w celu rozegrania j sze-j stacyi lrolejowej w  Bislęj i stamtąd rano od- j cha-no-wsktoh zamknięto Ina w-:c w aresztach pch 
zaw odów  o „honor" Lw ow a, ale w yłącznie, jechali do Lwowa, podzieliwszy się w drodze łu -1 licyjnych. $ledztwo w sprawie szajki tej, dotyd* 
dlatego, by  w  pierw szym  rzędzie, dać moż- pen. 
ność rep rezen tac ji Polski lepszego zgrania się 
w spotkaniu z „obcym " sobie przeciwnikiem, 
ą  w  drugim rzędzie szło o to, by i publiczność 
lw ow ska, m ogła ujrzeć polską reprezer^tatyw 
kę. A 'o b a  te cele zostały  w  zupełności' osią­
gnięte i m atch w czorajszy zadowolił w szyst­
kich pod każdym  względem.

W czorajsza g ra  reprezen ta tyw ni polskiej, 
m ogła zadowolić naw et najw ybredniejsze wy 
m agania. B ardzo piękna g ra  ataku, a zw łasz­
cza Kałuży i Kuohara spotkała się z ogólnem 
uznaniem. Raził jedynie sw a sztyw nością i 
ciężkimi mało zdecydow anym i ruchami lew y 
łącznik Einbacher, k tó ry  na reprezentacyjnego 
g racza  ma zbyt m ało w arunków , ale chcemy 
wierzyć, że P. Z. P. N. dobrze przestudyow ał 
zalety w szystkich innych graczy  a nie m ogąc 
znaleźć lepszego, zdecydow ał się na jego w y-

W  dwa dni po przyjeździc spotkali idę w
cza; nie jest jeszcze ukończone. ;

A r e sz to w a n ie  b a n d y  ^lodatfejsEiej.
Na tropie szajki. — Aresztowania. — Konfiskata narzędzi złodziejskich. — Odzyskana część łupu

o Lwów, 9. grudnia. tym, a nie innym świdrem wiercono otwory w
W ostatnim tygodniu popełmion-o we Lwowie podłogach sklepów, które padły ofiarą słodzi-ei 

cały szereg śmiałych włamań do różnych skie- Oprócz świdra i deszczuEki znaleziono jeszcze w 
pów. Policya stwierdziła, iż włamań tych idokona- garnkach i garnuszkach uk iy te: latarkę elektrycz- 
ją ci sami sprawcy. Poczęto więc śledzić za .uffel
I właśnie wczoraj inspektorowi rej. Zobołevricz

ną, obcęgi, kilkanaście wytrychów i 14 naboi re­
wolwerowych. Rzeczy te zabrano jtiko „corpus

         _ rzeczami, weszły wczoraj do mieszkania Jana Bi
bór. Zdaniem naszem , jak i zdaniem niema! ca- łogana, l ezącego 36 łat, ojca 5 dzieci, przy ul. ICa-

i Seinfeld tudzież agent poi. Jaworski oraz poste- J dehcti" na poficyę.
W czasie, gdy urzędowała policya w miesz­

kaniu Biłoganów wnszedł tam Jan Marcuch. je, :o 
przytrzymano także i wraz z domownikami i Si­
wakiem odprowadzono na policyę.

W drodze na schodach spotkano Jana Buffie-

rurikowi Kowalski i Hajnosz ivykryli szajkę v/ła- 
■mywaczy. Nawet część skradzionych rzeczy po­
siada już policya.

Organa policyjne szukając za skradzionemi

łej w czorajszej publiczności, odpowiedniej­
szym  by  by ł na lew ym  łączniku Kuchar, a na 
prawjT.i Bacz. Jesteśm y jeszcze przed ma- 
tchem  i P . Z. P . N. powinien się jeszcze 
składem  naoadu dobrze zastanowić.

Poniew aż team  lwowski, doraźnie skleca­
ny, nie by ł wykładnikiem  lwowskiego foot­
ballu, nad w czorajszą jego walką przegraną, 
m ożna przejść do porządku dziennego. Sędsi®- 
•^rał p. dr. L u s tg a rtm

(h. b.)

Karpaefde T ow arzystw o  N arciarzy i Od­
dział Lw ow ski R olsLego Tow'. Tatrzańskiego 
urządzają w piątek 9. bm. 2-gi wieczór odczy­
tow y  w sali T ow arzystw a Gospodarskiego ul. 
Kopernika 20 parter w  podwórzu. Mówić bę­
dzie p. I.trbieniecki na tem at „Jak  urządzać w y 
cieozki górskie w zimie" z obrazami świetlne* 
mi. Początjk « geds. 28. Wste^ w ohv dia 
Członków obu to w arzy stw ; goście wprow a

sSstelańskiej 1. 15. Tam zastali Romana Siwaka, li­
czącego 21 Hat, który dnia 22 z. m. zbiegł z pod 
eskorty prowadzącej go ze sądu do Brygidek. Na 

nacT widok organów policyjnych Siwak wyjął z kie- 
| mteni rewolwer i chciał sfozelać. Zamia owi temu 
! jednak przybyli przeszkodzili tern lat vięj, że re­
wolwer z początku zaraz zawiódł. Wobec tego Si­
wek poddał się . . .

Ubezwładniwsey Siwaka, erga ia policyjne 
rszosczęly rewizyę w mieszkaniu Biłoganów. W 
kuchni znaleziono świder i deszozułkę z próbnymi 
śladami świdra. A ponieważ wszystkie włama­
nia do sklepów, które ostatnimi czasy okzadzioro, 
dokonywane byty przez piwnice za pomocą świ­
dra, więc natychmiast -postanowiono przekonać 
się w składzie skór O zjlsza  Garstela i Józefa 
Spiesbaclia, okrauzionydi bieżącego tygodnia dwa

go. Ten m  zapytanie dokąd idzie, odpowiedział, 
że z ciekawości na gćr ę, do tam głośno rozma­
wiano. Wobec tego i jego odprowadzono na po­
licyę.

Wkońcu sprowadzono też na policyę Katarzy­
nę Fanderską, kochankę Siwaka.

Biogana, Siwaka, Maroucha, Bu'iie®o i Fan- 
derrką na razie zamknięto w aresztach •pollcjónych.

Dotychczas policya stwierdził* że szajka ta 
jest sprawczynią dwóch włamań do składu skór 
przy ul. Gródeckiej 44 skąd skradziono różne skó­
ry wartości ponad półtora miliona marek.

Późnym wieczorem wczoraj udało się orga­
nom policyjnym część tej skradzionej skóry od­
naleźć i zdeponować na policyi.

Skóra ta schowaną była w kurniku na po­
dwórzu. Gdy jednak przyszła po nią policya ni* 
znalazła już jej w kurniku bo przerzuconą zostałą

r a z y ,  czy znalezionym świdrem nie wiercono ofw« przez wysokie trzy metrowe ogrodzenie do po 
rów w  sklepieniach piwnic i p«dłagacli ®kradzw- Wiskiego składu drzewa. Skórę znalezione ukrytą 
r,j- eh sklepów. Wynik pzót™ był fateiay tfa po są- między .draawem.

o wh'ma.nia Prżdrotaino sie bawieni, że Ifelsae śledztwo w tolru,
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fiiiim i pl;o?
w  sp ra w a ch  og łoszeń  zu­
pełn ie  bezp ła tn ie  w  A dm i- 

is tracy i Lwów, S okola  4

p il  ili mm
o t w a r t y  o i  i y  d z i e ń  
do godziny  7 -  mej w ;a- 
c iaff-m  bez  p rz a rw y .to m

I s f e S  K  2 Ę

ż y t n i a  p y t B o . ! w a i \ a
.razow ą, jako  też pszenną razow ą sprzedaje z w łasnych m agazynów  po cenach

konkurencyjnie zniżonych na w orki
Z w S urK w ^P i T a v a ? i y s J w t  H a n d t o u f n  

jj.* a£3& JL - L L w ó w ,  u l .  T r i c o c i e g g o  M » j« ł  1. 1 9 .

MIESZKAŃ! A, LG'.I" LE, SKLEPY 1
K a p i ta n  W . F. a b s . żyRieryi, p o sz u k u je  od  sty czn ia  

p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  n a jc h ę tn ie j z  u t r z y m a n ie m z a  
d e p u ta t  z  d o p ła tą . W ia d o m o ść  p o d  ,K ;-t. A . P*“ Tc- 
ehn ika . ’ 726

- f i r n u m *-1

‘P a n  ć tlk ę  in te l ig e n tn ą  do  z a rz ą d u  d o m em  p rzy jm ie  
K w aśn ie w sk i, Lw w. L elew ela  8. - 7 8 )

B ie g  a  m a sz y n is tk a  i s te n o g ra f is tk a ,  ję z y k  r ie m ie tk i  
w  słow ie  i piśm ie, k i lk u le tn ia  p ra k ty k a , znajom o** 

W szelkiej mŁ .ip o 'a cy i, p o sz u k u je  p o sa d y . Z g łoszen ia  
p o d  „ S te n e ty p is tk a *  do A d m . 791

T e  h n ik  d e n ty s ty c z n y  a s y s te n t  p o szu k iw an y . Lw ów , 
K o c h a n o w sk ie g o '16, In s ty tu t  d e n ty s ty c z n y  Ł  L. K re - 
uicii. 741

^9 pp. po s z u k t i je  m u zy k a n tó w , u m ie jący ch  g ra ć  na 
in s tru m e n ta c h  d ę ty c h  i sm y czk o w y ch . OKarunki jak  
l la  p  .o f i r e ió w  zaw o d o w y ch . Z g łoszen ia  do  B aonu  

1 5/tnW . 4V pj-. w  K ołom yi. 4106

Agenci h a n d lo w i n a  m ia s ta  ziem i R ad o m sk ie j, L ubel- 
sicie;, W ołyńsk ie j i M ałopolsk i poszuiciv.«ni. W arunk i 
p»  n a d s t a n u  a d re s u :  „ S a le sm sn * , L ub lin , sk rzy n k a  
p m z to w a  X(J6. 4039

t b P b C ,  S ^ Ł O Ł - l J ,  S A M iA l*

S e rw !  ,y  s to ło w e  k o m p le tn e : s ta ro ć  resk ie , ćro ielow sL ie, 
s e rw is  na  ryby , s re b rn y  na  k a w ę  w e tu i, po leca  ,O k a -  
z y a “, Z yb lik iew icza  3. 78 1

Sprzedam  11.-a: k am ien icą , k o m fo rt, s k le p  z to w a ra m i i
m ie szk an ie , z a ra z  w o lne  z p o w o d u  w y jazd u  ra  g ra ­
n icą  za  3150 dedarów  am er, W iadom ość L w ów , Z ybli- 
k iew icza  14. Ml C zarnia P . W ofka. 794

F o  t e p j a n  d re z d e ń sk i  m ark i „K apsa* o k azy jn ie  d e  na­
b ycia , ul. N a B u jk a -h  17. I. p. od godz . 10— 11. 751

Fortepian, czarny , k ró tk "  d sp rz e d a n .a , C h m ie lo w sk ie ­
g o  8, od  3 —6, C o jo je w ic z .  774

Sprzedam y p ił ws„ęgow^, ir  idnicy 60 cm. kom bi­
nowaną z cyrkularką i treską. S p ó łk a  stolarska, 

. B o le .h ó w .  4107

Motor D iesla, 33 H P ., P e rk u n  30 H P ., o k azy jn ie  do 
sp rz ed a n ia  „P ilo t* , I.w ew , B t te r e g o  4. 354

M ły n k i  łą c z n e  d o  zb o ża  p o leca  ze  sk ła d a  .P ilo t* , L w ów , 
B a t  r e g -  4. 355

M a s z y n a  p a r  w a  sy s te m u  „B ru n n -K ó n ig sfo ld e r*  25 HI 
S ek sp an zy ą , m ay e ro w sk i s te ru u e k  z  re g u la to ro m , z 
w sze! ietni sm aro w n icam i. 8  m aszyny  p a ro w e  w ie r tn i­
cze  35 H P . M ac.G arvcy , 1 M o to r b e n zy n o w y  12 H P . 
Ieżncy, f a b ry k a tu  sz w a jca rsk ieg o  na  w o z ie  z m o n to ­
w any. w szy s tk o  w  n .jie p sz y m  s ta n ie , z a ra z  do  ru c h u  
z d o  ~,e< d -  sp rz e d a n ia . Herman H auser i Ska w 
B s r y s ła w iu ,  te le fo n  280. 4101

I S C L A M A

Akuszerka szkeły  W iadeaskiaf W. M ołozanska przy - 
m uje zam ów ien i*  i k Jz ie le  p e ra d  ul. C e tr .e ro w sk s  J .  
W illa w  ogrodzie , p a r te r ,  a a  l tw o . 752

D z ie rż a w y  e k o le  330 m o rg ó w  z  in w e n ta rz a m i lu b  ad m i­
n is t r a c j i  e o rą e z s ją c e j o d  s ly czu in  a lb o  o d  m arc a  p o - 
s ru k u ją łju te M M o ia  s  g rz ec zn o śc i p rzy jm u je  H e len a  
z  C  e ń sk  eh  W elska, S ie n aó w , w. Z arzecze  ko ło  J r ro -  
*ł»W8. . 790

nuffi i?, p inn iso  s łifs s fw
P o s z u k u ją  s ię  la k e rz a -d e s ty s ty  —.le n . z aw a rc ia  sp ó ł j 

do  is tn ie jąc eg o  już  Z »kł»du  d e n ty s ty c z n e g o  n a  pro- 
w incyi. W iadom ość o d  9 — -ul ica D łu g o sz a  1 B an t
V b Ł '. 719

b a n io m  p o leca  cią p raco w n i*  su k ien  i k e s ty u m ó w ' A n­
ny S o k o ło w sk ie j, N a B. jk sc h  9, p a r te r .  C en y  n isk ie .

7 ! 2

K a p e lu s z e  P.-ń i P an ó w  prz.e"aoi» na  n a jn o w sz a  fa so n /  
P ie rw sz a  Krajov. a F a b ry k a  K apeluszy, R udo lfa  N on' 
w a lta , L w ów . irialonow > 3. I j I  i

kircli mmmlm
t s p r s e d  a m ,

wladomoSĆ między 2—3 rq poi. Sykstuska 52, 
I. p., drzwi nr- 1. 7ń3

PO CENACH ZNIŻONYCH I
m aterace, poduszki. pierzy- 

U <b ny, prześcieradła, poszewki, 
s i e n n i k i ,  w k ł a d y  s p r ę ż y n o w e  

j » o  n a ^ i l t l e j  4 574

ai- S&II;SilsfeS_ bsśEjl.JsBWita 4,mm
jadalną angielską w puszkach po 2 27 i 
2'84 kj. 12 puszek w skrzyni tylko 

hurtownie dostarcza

Folsie ? « .
Srakin, Sla«l;svska i,

Filia we Lwowie: 4050

u l. łio U ą t& Ja  8,

Kuplę urzą̂ SBnlB b ism i
garnitur k lubow y —  kilka biurek, fotele, 
etc. OJert;/ pisem ne pod ,,B ank“ do Adm i- 

r . i s f n ^ i  „G azety W ieczornej" 4101

P T  Pa ranni! oilaid eraatl!
1. Odpadki do czyszczenia masz/r. 1-a bez dom. 

papi-ru.
2. P a s y  c l tó r i  m a  w i e d e ń s k i e .
3. Sznury aa “.stowe, suche, wicdeAame, francu­

skie i angielskie etc. 4110
„ Z " r a k 6 w ,  u l  SxpiraCflia 7.

DcatiZom wielki transport
9 B DO N O C »  Y CfH SZAFEK, 

z a b a ż b r a m i  jetiw.-bnymi 
EWET po Mk. 1950. T»ffl

„LUM£N‘,, [«§», piat SarrarU
sk ład  wszelkich imrnp elektrycznych. 599

Slallo  ̂ § SW3W5S Taisro ll
K to i  P P . ź y e .y  so b ie  na  ś w ię ta  e le g a n c k o  i ta u io  
u b ra ć  się, n iech  z a ra z  p o śp ie szy  d o  z n an e j f i-m y  k ra ­

w ieckiej i g o to w y c h  u b ra ń  m ęsk ich  4117
i$. W E I S S  u l .  S y k a t u s K a  l .  6 -

M I Ó 0
deptał cza tykUo hurtawnle

Kraków, Slawkoaska
F lin we Lwowie:

u l .  K o ł ł ą t a j a  8 .
4058

SkladaiGlB
BEzezęiaitsi

w 5 procentowych biletach skar­
bowych, każdej chwili wytnienia-

nych na gotówkę.
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N A  D R Z E W K O !
iwioczltł, ilicłiiarzyJM, oEd©£* ,r, ognia 

CCtttCZaO — poleca hurtownia 65a
MICHAŁ .HACKEŁLwów)' Kaź-rierzowska 4. 

S p ic y a l ł s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n ? -y c z n y c b

& r. m m Ą m  s A M r a t .
L w ó w , £ y  s ta d k a  17, o r d .  od 8 —9 i 12 —6. 626

S p e c ja l is ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w e n e r /c z a y c h

D r .  w .  c ą - Q X ^ : D a r c : £ i x : N
1 f ły  o 'b tt K):. ik i  wiudańskiuj i berlińskiej 

pow róci,, o rd . dla kob ie t »d 10—12, dla mężczyzn od 2—5, 
w niedziele i św iata vd 9 — 12. 622

inSca SrassewrKiego liczba, 3.

S A M O D Z IE L N Y C H
B U C H A L T E R Ó W
w raiarę mcżności obznajómionych z bilan­
sowaniem peszakaje W U e lS tl  ł ! y m «  
n a f t o w a  do Lwowa. — Zgłoszenia 
nadsyłać należy ped „F3hsns?śd“ do Biura 
ogłoszeń Alojzego Jacabiego we Lwowie, 
ul. Zimorowicza 5. 14. 7S4

KUPIĘ HANOEL PAPIERU
e w en tu a ln ie  p rz y s tą p ię  jak o  s t ó ł i . i Z noszen ia  
sa b : ,F s c h o w i:c "  do Tow. A kc. „ R e k G tn a  P o l ­

s k a ”, Lwów, ul. Rom anow  c£a 10. 710

FZS

Ci. A T U  R g )  j W  j \ H ,

O 5 0  p ro c . o Hit i? ,n  i.e? ta " l r r a y  
J^, & ,  uf:hi. X j  V £l. XX Ć > H z S 3

Lwów, Pasaż Hzuamana 3. 3988

GWIAZDKIi i  wCA I? łWSft

FERFUffiESYE &  WOBY KO- 
LOŃSEIE I IjSSYBM TOALET.

f t o S e c a  n e j t a .  n i s s j  062

LUDWIK HOSZOWSKI
ul. AKadamicKa 1. S.

A u fs m o b !! b im o o s iiu
f ra n c a sk a  m arka , na  6 o sób , po  je i.e ra ln y m  rem oncie , 
lu k su so w a  k a r 0r.ee.7ya, d o  n ab y cia . W iad o m o ść  KssfłO-
ry u sa  Sle*»aS3k8, Ra iours& dega 1\C, I. p ig w o ,

b iu ro  n a fto w e , od  godz . 10—2. 729

Spgeis z e t e s i q
pók i z a p a s  s ta rczy , jeszcze  k ilk a  d n i z u p e łn a  w ysorze- 
d a rz  se lsk in ó w  p o  2 000 m arek , k tó ra  m c in a  o b y ć
w m agszyn fe  futer M I C H A Ł A  M A L C A  
oras przyjmuje się wszelkie roboty ksśmer*’;-le

L?7óto» sśS. PiekaFSks 1 Bk. 697

$ m m , NARTY, ŁYŻWY
p o leca  J A K Ó B  R O S E J i M A N ,

ul. AKADEMICKA i. :;ó.

i i  l i l i i  I ii
g o to w ą  lu b  n a  zam ó w ien ie , p o d łu g  m ia ry  — p o lece  

: : R . J O W \  F A B R Y K A  3 'IS L IZ M Y  3819

SZYMONA RADA ESL f t

łerw azorzerJne m eta lo w e  Ż A R Ó W K I ELB KI T /C 2 N B
(oszczędnośc iow e) w e  w szy s tk ich  ty  pa  cli. — Z as tę p stw o  
i s ta le  z a o p a trz o n y  sk ład  H e r . r y D o r l h e i m e i ,  Biuro 
tec h n icz n e  i e le k tro te c h n ic z n e , K raków , św . T o m asza  3.

3321 b

T O R S Y  P A P I E R O W E
w różnych wymiarach oraz

T O S E B K I  A P T E C N F
I P A P I.riR  D O  P  S K O N A M  A 

(na jlepszy  g a tu n e k  i n a jle p sz e  w ykonan ie) 
p o leca  (191) 3989

M. ShfimffBi, faiirySa unMw papk

WIERTARKI, SZLIFIERKI, GREZARKf Pifcy 
i i N f g E  M A S Z Y N Y  i N A R Z Ę D Z I A  D O  O B R Ó ­
BKI METALI p o i :c z e  sk ład u  w w ie lk im

wyborze

A . H . I lE IS I I Jp . l0 .8 S i .
Lwów, Kopernika %. 745

K r a k ó w -P o c łg ó rz e , Lwowska 26. 
•smEmstcmcmi

Bafsrye „TYTAN
t i l M  I te j)!  ililtymi

po  cen ach  fa b ry c z n y c h  po leca  3999

D .  G c t t i i e b ,
L w ó w , K r a k o w s k a  27.

N a ja K w t e c Z i i ie j s a s T  śr o sS tiK  p rze- 
c w ko  o słab ien iu  i w y c ień czn n iu  organ izm u , 
niem ocy, m alo k rw is to śc i (anem ii), łsrakow i 
a p e ty tu , z łem u tra w ie n iu  itp . ^ i C f U Ł K I  
S  U O  I W Ó R C S E  wyrobu Lab. Farm. 

Apt. KOWALSKI *,v W arszawie, Miodowa 1. 12359
S k u te k  w p ro s t  zd u m iew ający  u jaw n ia  s ię  ju ż  po  zażyciu  
p ie rw szeg o  flak o n u . Żądać w  a p te k a c h  i sk ład ach  ap tecz , 
H u rtó w  aa  s  ;rzedaż . P r i  sd s taw ic ie ls tw o  n a  Lwów i w sch . 
M ałopo lską  r. .O z o n " . H a r to w n ia  m a te ry a łó w  ap teczn y ch  
L w ów , K o łłą ta ja  3, ró w n ie ż  h u rto w o  d o  nabycia  P . M r 

k o łasch  i S k a  i A p t. ZwiąZ. W ytw . H andL  F arm .

OECYPIAkHl
BAbflHSOWE

783PO L E C A  N A JT A N IE J

Anten; HW! Ló, SoMeslil̂ a I

B C Z / Ł A T 8 I!r
g  mmmmmm od 12 do 13 b. m. 
p j :7 y « la ja  w  s w o i m  sH.Ża«S»ie

ł * S .  t o t o r a g a  K. 7 .
próbki dla przekonania si-j o niezrów nanej 

dobroci i taniości swoich wyrobów  
FABRYKA WÓDEK, LIKIERÓW, ROZO- 

LISÓW, RUft’ 1 I MIODU

Składy: B a t o r e g o  7, LyczeStAw 3 .
Zamówienia na prow ineyę usku teczn ia  się

b e zz w ło cz n ie . 765

ż e l a z n e
- pocyniKowaiae 

n ow e o p o jem n o śc i 200 litró w  s 
d o staw ą  n a ty ch m ias to w ą  d o s ta rcz a  
FoisK ie T o w arz . H and low e 

E raE ów , SJawKdj^s&a 1

Ir - R s g i a a  R t i s ł i e a s f ó i a - M « 0 a
y rd y n u je  w  c h o ro b ac h  sk ó rn y c h  i w en ery czn y ch  d la  ko ­
b ie t  e d  8 - 9  i od  2 - 4  g o fr  L w ó .g .g l .  H a U ^ i  7 , 4^,7

f ta le ik a
wizislunm
do s p T z e d a n i a

5  km . toru z  szyn  85  
m /m  w ysokich  z akce- 
seryam i i d rew n .,pcd  
kładam i tuaz e ż 4 zw ro­
tn ic e , w szystk o  bar­
dzo m a o u ż y w a n e .

W e i s s
Przedsięb. Bud. Dróg. 
Żel. we Lwowie, ul. Po­
tockiego 26. — Teleg. 
Railw eiss, Lwów. 4139

B A N K  P O M O R S K I
TOST. ASM. ODDZIAŁY: TO W . AKC.

0 3 A ń £ K  «" i»S Z A W &  i  Y D ffO S Z tZ  TORUŃ
Lange: m irkt 14,2 pi- Nano eona 6 Dworcuws 2 Szeroka 25 

Tel. 1592 Te.. 8032 Te). 1299 i 699 Tel. 851 i 652
O tw ie r a  r a c h u n k i b l s ł ą c a  0 p r z a k a io w e ,  z a ła t w ia  w s z a ik la  
t r a n s a k e a  b a n k o w e .  — K u p n s  I s p r z e d a ł  p a p l e r 6 v  w a r to -  
Se Iow rch I d a w ls  w s z e l k i e s o  r o d z a ju . — P r z -J m a J e  p r z e f la z ?  
n a  P o ls k o  1 sa g r sR icĄ  « . _ z  z ie c a n la  »  e ł d j « e .  — K a k c p  
z ło t a  i s r e b r a .  — F łn a ..s u je  5sri->sS.5ć«5bi»?stvra p r z e c a jfs ło w a .  
P r z e jm u je  e łeę -ssiy ty  (w k ła d y )  I p ła c i  SVn eto 3 9/o s t o s o w n ie  

c3p u r a s w j  i tarra rsu w y p o w ie d z e n ia .  J 06
3 3 I S S W I Z O W Y f -

UWAGA. Bant: przyjm uje jeszcze zap isy  ca  nicwieP ą ilo ść  okcyi — o s ta ­
tniej ernisyi — po kursie  em isyjnym  z p rrw fm  repartycyś.

Nakładem „Spń/ki akcyjnej wydawnicze}**. Redaktor naczelny JETlZY ICCNAlłSKl


